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śm ierć

Z LEGEND CHIŃSKICH.

Jen-w ang choru je ...
P ew nego razu zachorow ał w szech-lecz praw o cesarsk ie na  

w ładny Jeng-w ang (najw yższy bógskazuje.

piek ła). W oła do sieb ie kilku ' pod- | P rzC z kilka dni w ędrow ały diab li-  

w m n\eh diab łów i nakazuje, by się ki i oglądały dom y praw ie w szystk ich  

tu a i na ziem ię i poszukali m u jak ie- ' słynniejszych lekarzy , lecz w szystk ie  
go dobrego doktora. 1 rzyw ykli do po- bram y były oblężone przez całe tłu - 

s uszeuM w a uducnali bez w ahania, niy dusz. W reszcie znalazły m łodego  
o drodze naradzając się, w szczęli lekarza z piękną bródką, przy którego  

o / n  w  ioną, ^lługć| dyskusję , której w y-1  bram ie stała ty lko jedna dusza. W net 

też zaproszono go i przyprow adzono ,  

jakby jak iego G alenusa ch ińsk iego ,  

przed oblicze potężnego w ładcy pod ­

ziem nego kró lestw a. C hytry stary  

diabeł, praw iąc lekarzow i kom pli-

nik lem  był genialny pom ysł: — ' N aj­

lepszym  lekarzem  będzie ten , u któ ­

rego przed bram ą znajdą najm niej 
dusz!

frzeba w iedzieć, że w edług pow ­

szechnego m niem ania C hińczyków , 

dusza człow ieka, który postradał ży ­

cie z w iny innego , sto i przed  jego bra ­

m ą, czekając, aż się nadarzy je j spo ­

sobność do zem sty . D latego m anda ­

ryn , skazu jąc na śm ierć w innego , sil­

nie podkreśla , że nie on . m andaryn .

m enty o jego w ysokiej nauce, chciał HUMOREK. 
najp ierw dow iedzieć się , odkąd speł­

nia on sw ój dobroczynny zaw ód. G dy  

jednak  dow iedział się , że od  kró tk iego  

czasu , zapytał:  ,

—  A ilu ludziom w yśw iadczyłeś  

już sw ą sztuką dobrodziejstw o?

—  Z aledw o jednego leczy łem —  ■ 

odparł z pokorą lekarz.

—  H a. psie! —  krzyknie w zburzo- j 

ny Jen-w ang —  i już przyszedłeś ' 

m nie życia pozbaw ić!

P ochw yciło go czterech
szych diab łów  i w rzuciło  do w rzącej i 

sm oły , aby w ięcej nie w rócił na zie ­

m ię, by ludziom  życie odbierać.

O. Gerard Brambila.

U lekarza w godzinie przy jęć.

G ospodarz: W ybaczą, panie doktorze, 

chcialem ...

L ekarz: P rędko , prędko , rozb ierać się .

G ospodarz: Ja jeno chcialem , panie  

doktór...

i czv pan < 1 
pom niej- jw cźm ie ?...

L ekarz (p rzeryw a): R ozebrać, rozebrać! 

G ospodarz rozb iera się .

L ekarz: N o i co w am  dolega?

G ospodarz: Ja jeno chcialem  się zapytać  

pan doktór i w tym roku od nas perk i

kaczki za nogi i nim  zdołają zakw a- 

'■ kać, w ciągają pod w odę. Inne niesp ło-  

’szone spokojn ie pływ ają dalej po w o ­

dzie . K ażdy z polu jących za jednym  
Tii • l-l 1 1 • 1 1 • 1 'razem  przynosi dw ie do czterech ka-

P olow anie na dzik ie kuczki w  Ind iach i^k
a  i Z adow olen i z bogatej zdobyczy ,

L tuby lców południow ych Indyj da kaczek , które nie zw racają już w ię- w racają do sw ych w iosek , by znow u  

spo tykam y dziw ny sposób polow ania cej uw agi na nieszkodliw e pływ ające po kilku dniach  w yruszyć na podob-  
głow y. H indusi zw innie chw ytają ne łow y. A . M . K .

P odajem y zd jęcie „psa w piżam ie" na 75-ej 

w ystaw ie psów w m undurach, w tak zw a­

nym ,,kryształow ym  pałacu" w L ondynie.

na dzik ie kaczki. W yruszają na nie ze  

B i specjalną bronią. W spom inając o bro-  
j ni. nie m yślcie , że niosą zaw ieszony  

j na ram ien iu karab in . N ic w szyscy  

'H indusi m ogą sob ie pozw olić na tak i 

| luksus. U żyw ają przew ażnie prostych  

I ale sku tecznych środków do osiągnię­

cia zam ierzonego celu .

rzą u podnóża gór m ałe staw ki, której 

nie w ysychają przez cały rok . W łaś- | 

nic tam  zdążają skw apliw ie H indusi,!  

by zaopatrzyć się w ryby i upolow ać  '

sporo dzik ich kaczek .

Ł ow ią ryby w  sieci, a przy chw y ­

tan iu kaczek posługują się oryginal­

nym  podstępem .

K ażdy bierze pew ną ilość drew nia ­

nych głów , w ew nątrz pustych a na-  

zew nątrz m ających rysunki tw arzy

S koro łow cy przy jdą do staw ów , 

puszczają zw olna te głow y, które po ­

suw ają się za najm niejszym podm u ­

chem w iatru .

K aczki z początku sp łoszone ucie ­
kają , ale zw olna osw ajają się z now o ­

ścią i sw obodnie uganiają za żerem . 

W tedy H indusi w chodzą do w ody aż  

po  szy ję i w kładają na sieb ie inne pu ­

ste głow y. Z w olna zb liżają się do sta-

W  gronie japońsk iej dziatw y.

Z nany z surow ego i dość ponurego usposobien ia japońsk i m inister skarbu E iich i 

B aba, gdy znajdu je się w gronie ukochanych przez sieb ie dzieci, zm ien ia w yraz tw a­

rzy , darząc dziatw ę szczerym uśm iechem .

Z djęcie nasze przedstaw ia m inistra E iicD B abę w śród dziatw y szkoły pow szechnej 

F ujim i «kąd pochodzi pan m inistei

Jak w idzim y ze zd jęcia , dziatw a potrafiła w ykrzesać na surow ej tw arzy m inistra  
jasny prom yk uśm iechu .

Jak polska pyza wędrowała

1 . M .aziow iecka gospodyn i

W  w ielk iej m isce ciasto czyni.

Z aczyniła, rozrob iła,  

ciasta pyzy porobiła .

3 . A  jedna pyza, pyza pyzata

W  m ig się stoczy ła na łąk i w  kw iatach ,  

jak się stoczy ła na w ielk ie łąk i 

spo jrzy  do góry : lecą skow ronki.

—  Idź-że, pyzo , do te j chaty  

D o gosposi, do bogatej.

T a gosposia przędzie , tka, 

T o ci piękną suknię da! —

2 . A ż tu pow iał w ielk i w iatr  

O d gór polsk ich , chm urnych  T atr  

D rzew m  przed stałupą zg iął, 

P yzy ze sto ln icy zdął.

6 . Jak się pyza w ystro iła , 

C ała w ieś się zgrom adziła:

—  P yzo! S tro jnaś jest niew iasta!

N ikt nie pozna, żeś ty  z ciasta!

(C iąg dalszy nastąp i)

4 . —  P olsk ie skow  ronki. C hcę w  św iat w ędrow ać,

chcę przez M azow sze iść do K rakow a.

C hcę w ędrow ać m ężnie, dziarsko

i m ieć suknię gospodarską! —


